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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
I z b a  p a r  ó w . P o s i e d z e n i e  d n i a  27. 

C z e r w c a .  P r o c e s  o b ź a ł o w a n y c h  z d. 
12. i 13. M a j a .  Wnijście do pałacu Luxem- 
burskiego obsadziła straż gw ardyi narodow ej 
i wojska liniowego, w s tęp u  zaś do ow ego o- 
grodu publiczności nie w zbroniono . Salą zu­
pełnie w  ten sam urządzono sposób , jak w  
czasieprecesuAlibauda i Meuniera. Za o tw orze­
niem tejże jednak jeszcze nie wszystkie przy: 
gotowania w ykończono ; bito jeszcze młotami 
i robotnicy z obnażonemi rękoma krzątali się 
między Parami. Przenosili oni właśnie stoły, 
deski i obicia dla u tw orzenia  ba lu trady , o ta ­
czającej ław kę  obźałowanych. Około  godz. 
12 przybyli obrońcy obźałow anych; a mię­
dzy tymi P anow ie  Paillet, D upon t,  Arago, 
Madier Montjean, Barbier. O  godzinie 1. za­
gaił T ry b u n a ł  parow ski swoje posiedzenie 
i żandarmi w prow adzil i  obźałowanych do sali. 
Barbes i M artin weśli na ostatku. Potem P re ­
zes przeczytał listę imienną obźałowanych. 
P ie rw szy  odpowiedział: ^N azyw am  się B ar­
bes, jestem bez zatrudnienia, mieszkam obe­
cnie w  więzieniu Luxemburgskiem , dawniej 
yy Forteu l pod Carcassonne; m am  lat 29 , u ro ­

dziłem się w  P o in tę - a - P i t r e  na Guadelupie." 
— Podobnie odpowiedzieili wszyscy inni. 
Następnie przeczytano akt oskarżenia. Podług 
tego następujące osoby: B arbes, rlougues,
Rondel, Guilbert,  Delsade, Mialon, Austen, 
Lem iere ,  W a lc h ,  Philippet, Lebarzic, D u ­
gas, Longuet, Martin, Marescal, P iernć , G rć-  
goire, Blanqui (nieobecny), Martin Bernard, 
Meillard (nieobecny), Doy (nieobecny), oska­
rżone zostały o popełnienie w  Paryżu w  mie­
siącu Maju zbrodni stanu, mającej na celu 
zwalenie albo zmianę rządu ,  w zy w an ie  miesz­
kańców  do uzbrojenia się przec iw  rzą ow i 
królewskiemu i zachęcanie do w ojny  t o m o ­
w ej. P rócz  tego Po*
besa, o rozw ażne zabicie dnia 1 -  Maja o 
ruczńika Drouineau, 2) M ialona, o rozw azne  
zam ordow anie  Jonasa, Marszałka de logis 
Dopiero o godzinie skończono czytanie 
aktu oskarżenia. Potem  przeczytano listę 
św iadków , których liczba 153 w y n o s i ,  a na­
stępnie Pan A r a g o ,  obrońca Barbesa , w m osi, 
aby proces odroczono do całkowitego ukoń­
czenia instrukcyi wszystkich obźałowanych. 
W nioskow i tem u sprzeciwiali^ się obrońcy 
obźałowanych Gregoir i Lebarzic.

Z P a r y ż a ,  dnia 27- C zerw ca.
N. K rólestw o Belgijczyków mają przybyć 
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samym czasie m a się także odbyć chrzest H ra ­
bi Paryskiego.

Co chwila spodziewają się tu przybycia 
Hrabi Pozzo di B orgo , który ma polecenie
dyplomatyczne.

D z i e n n i k  s p o r ó w  dołączył* następujące 
uw agi nad doniesieniem o obsadzeniu przez 
w ojsko  tureckie kilku w si  w  obw odzie  ain- 
ta b sk im : »W si te lezą w  okręgu 3. mil od 
Aintabu. Mówią tam po turecku i przed zdo­
byciem Egipcyan obw ód  ten nie należał do 
Syryi tylko do Sandszakiat Marasz, Nia 
można w p ro s t  pow iedzieć, jakoby kroki nie­
przyjacielskie rozpoczęto, gdy tylko kilka od­
działów jazdy wsi te obsadziło , a obie główne 
armie jeszcze się z miejsca nie ruszyły, ale do­
wiedzioną jest rzeczą, źe Seraskier Haliz Ba­
sza jawnie do walki wezwał.®

W  wytoczonym  w  Pcrpignanie przeciw  
G enera łow i Brossardowi procesie starał się 
obrońca tegoż udow odnić , źe sąd w ojenny 
nie pow inien się już zajmowcć punktami o- 
skarzenia, z pow o d u  których dawniejszy sąd 
w o jen n y  już Generała tego niew innym  być 
uznał. Ale sąd jednomyślnie zaw yrokow ał, 
źe się Generał z wszystkich punk tów  tióma- 
czyć winien.

Bryg francuzki «l’Inconstant« pod kapitanem 
H arnasse de la Vieardiere przybył d. 22. K w ie ­
tnia z Barbadoesu do St. Lucia. Na pokła­
dzie jego znajdow ał się w ie rny  przyjaciel Na­
poleona, Generał Bertrand. Za przybyciem 
do przystani pozdrow ił  bryg 15 wystrzałami, 
na które z cytadelii St. Charles odpow iedzia­
no. Jestto ten sam statek, na którym Napo­
leon 1815 roku z Elby do Francyi powrócił. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 26. Czerwca.

Z przełożonych na rozkaz N. K rólow ej Iz­
bie niższej pap ie rów , dotyczących się spraw y 
hiszpańskiej, umieściły gazety tutejsze nastę­
pującą korrespondencyą między tutejszym a 
rossyjskim gabinetem:

1; N o t a  H r a b i  N e s s e l r o d e g o  d o  M a r ­
g r a b i e g o  C l a n r i c a r d e ,  z Petersburga dn. 
2, Stycznia 1839. « Podpisany przełożył Naj.
C esarzow i notę Margrabiego Clanricarde, 
W której tenże zwraca uw agę gabinetu cesar­
skiego na nieszczęśliwe wypadki w  Hiszpanii. 
Cesarz rów nie  się temi w ypadkam i smuci, jak 
N. Królowa i wszystkie m ocarstwa europej­
skie i szczerze pragnie zakończenia tej k rw a ­
w ej  w ojny. Ale N. Cesarz nie może tego 
zataić przed sobą, że bez silnego w spółdzia­
łania wszystkich m ocars tw  europejskich złe­
m u tem u tamy położyć nie można. Rossya 
sama bez Ąustryi i Pruss i poprzedniego po­
rozumienia się w  tej mierze z Anglią i Fran-

cyą nic dokazac nie może. Jeżeli się zatćm 
m ocars tw a  te w  duchu p raw dziw ej ludzkości 
m iędzy sobą w  tym  interessie porozumieją 
i N. Cesarz do obrad tych w p ły w a ć  będzie 
jak najchętnićj. Podpisany prosi J W .  M ar­
grabiego*) zawiadomienie o tern sw ego gabi- 
ne tu  z w ynurzen iem  praw dziw ego  życzenia 
N. C esarza , pragnącego przyłożyć się do 
uspokojenia kraju tego i t. d. N e s s e l r o d e . .

2) N o t a  L o r d a  P a l m e r s t o n a  d o  M a r ­
g r a b i e g o  C l a n r i c a r d e  z Londynu  d. 25. 
stycznia 1839. „Mylordzie! Proszę oznajmić 
Hrabi N essełrodem u, źe N. K rólow a z źywern 
zadowolnieniem dowiedziała się, jak N. Ce­
sarz ocenia barbarzyński charakter w ojny  do­
m o w e j  w  Hiszpanii i okrucieństw a, jakich 
się obie dopuszczają strony. N. Pani nie w ą ­
tp i ,  źe Margrabia ViHafranca, któremu N. C e ­
sarz sam zdanie takow e objawił, zawiadomi
0 tern Don Carlosa, i źe zdanie tak znakomi­
tego m onarchy  znaczny w p ły w  niezawodnie  
na branie się l )o n  Carlosa w yw rze . Rząd 
angielski może gabinet rossyjski uroczyście 
zapew nić ,  iż wszystkie dotąd popełnione 
okrucieństwa w  Hiszpanii były dziełem karo- 
l is tów , a krystyniści tylko potrzebą znagleni 
p ra w a  o d w etu  używali. R ząd  N. K rólow ej 
jest przekonany źe skoro tylko Cabrera i inni 
karolistowscy G enerałow ie zaprzestaną okru­
cieństw i pastwienia się nad jeńcami w o je n ­
nym i, Genera łow ie  krystynistowscy dalekimi 
będą od wszelkich nadużyć. Co się zaś po­
rozumienia między Anglią, Francyą, Austryą" 
Prussami i Rossyą względem zakończenia tćj 
w ojny  dotyczy, oświadcza rząd angielski, że 
się w  tej chwili jeszcze na stanowczą w  tćj 
mierze odpow iedź nie przygotował. Pom y­
ślny skutek bow iem  zależeć tylko może od 
w id o k ó w  osobistych każdego monarchy i z ta- 
kowem i pragnie się poprzednio N. K ró low a 
obeznać. Dodać tu jeszcze trzeba, że sto­
sunki Hiszpan., z Anglią i Francyą są całkiem 
odmienne od stosunków z innemi dw oram i 
pólr.ocnemi, , że Anglia i Francya nie m o­
głyby wchodzić w  układy zostające w  sprze­
czności z traktatem poczw órnego przymierza 
> t. d. P a l m e r s t o n .

E g i p t.'
Z Al  ex  a n d r y  i, dnia 6. Czerwca.

(Gaz. Powsz.) — Podług gazet kalkutśkich 
nuną sprężyste środki, przedsięwzięte zaraz 
z początku przec iw  Doslowi M oham m edow i
1 Persom być skutkiem odkrycia wielkiego 
spisku w  Indyach, na czele którego stali Dost 
M oham m ed, Szach perski i Maun Singh 
z Szodpuru. N aw ab  z Bhopalu ostatni- się 
do spisku tego przyłączył. Zobowiązał on się 
agenta politycznego, Pana Wilkinsona, yy bho-



halu zam ordow ać i połączyć się zaraz z Hol- 
arem dla uderzenia na załogę w  M howie. 

Szefowie Bundelkundu mieli rów nocześnie  
na Sangur uderzyć. Hasłem do ogólnego po­
wstania miało być zbliżanie się armii perskiej 
i afghanistańskiej, k tóra , jak sobie tuszono, 
żadnego nie dozna oporu , gdy Anglicy z czą- 
Stkowem pow stan iem  w e w n ą t rz  kraiu dosyć 
do czynienia miec będą. W y s i a n o  200 emis- 
saryuszów w  celu wciągnienia do spisku tego 
naczelników, używających jeszcze pod opie­
ką Anglii nieco niezawisłości. B y s t ry je d e n  
sędzia w Madrasie cały ten spisek wyśledził. 
W iadom ości z odnogi perskiej dochodzą do 
d. 8. Kwietnia. Podług nich znow u  Szach 
perski w  40,000 ludzi do Heratu wyruszył 
• 5000 do Buszyru w y p raw ił .  — W  Bagda­
dzie w y le w  rzeki Tygrys wiele szkód zrzą­
dził. Całe miasto stoi w  w odzie  i przeszło 
1000 d om ów  zawaliło się.

Rozmaite wiadomości.
Z M a l b o r g a  dn. 24. Czerwca. (Gaz. Kr ii.") 

Teraz  dopiero można dokładnie obliczyć o- 
kropne szkody przez w y le w  Nogatu w  oko­
licy Malborga" zrządzone. Przeszło 26 w łó k  
chełmińskich albo piasek na 1—8 stop do tego 
stopnia zasypał, lub g w ałtow ny  pęd w od y  
tak porozryw ał,  że zajęcie się nanow o upra­
w ą  pól tych albo siły pojedynczych posiedzi- 
cieli przechodzi, albo też z przyczyny w ie l­
kich zaspów piasku całkiem niepodbonem się 
staje. Tym  tedy sposobem nie jeden poczciwy 
i pracow ity  rolnik t r z y  części swej włości u- 
tracił. Na dom iar zaś nieszczęścia niektórzy 
z tych nieszczęśliwych mieszkańców, najbliżsi 
p rze rw y  i zabudowania swoje utracili. Skła­
dane w  tym  celu ofiary nie są dostateczne do 
niesienia im silnej pomocy. Ozimina naw et 
na wyżej leżących gruntach praw ie  doszczętu 
stracona, podczas gdy około 720 w łó k  w  Pie- 
genhófszeńskiem jeszcze teraz na 4 — 6 stóp 
pod w odą  stoi, a n a w e t  w  tym  roku całkiem 
od w ody uw olnione być nie mog^, gdy' w o d ę  
W ypom pow ać trzeba, a to znacznego prze­
ciągu czasu wymaga. Tak  tedy cała ta prze­
strzeń ziemi w  tym  roku żadnego nie przy­
niesie użytku. W iele budynków  całkiem się 
Zapadło, a większa n ierów nie  część została 
mniej więcej uszkodzona. W ie lem ostów  w o d a  
poznosiła a bydło biednych ludzi częścią po- 
tonę ło , częścią z głodu i zimna wyniszczało.

pow odu niedostatku paszy musiano w szy ­
stko niemal bydło z zatopionych okolic na inne 
Przeprowadzić  miejsce. Po jednej tylko dojnej 
krowie, która całą rodzinę żywić musi i którą 
ziarnem u trzym yw ać trzeba , w  domu zosta­

w iono . — T am  także m nóstw o  ludzi bez za­
robku w  okropnej zostaje nędzy._ Bieda zaś 
zwiększy się o wiele zimą, bo ani zboża, ani 
paszy, ani opalu nie będzie. Na tę to smutną 
przyszłość szczególniej uwagę naszę zwrócić 
musimy! Dotychczasowe składki nie zdołają 
przynieść tym nieszczęśliwym dostatecznej ul­
gi i dla tego każdą i najmniejszą dalszą ofiarę 
z serdeczną' przyjmiemy wdzięcznością.

O  k r e d y c i e  z i e m s k i m .  — H rabia  Jelski 
ogłosił w  dzienniku paryzkim J o u r n a l  d e s  
D  e b a t s  z dnia 1. Kwietnia r. b. w ażny  pod 
w zg lędem  gospodarstwa krajow ego artykuł 
"O k r e d y c i e  r o l n i c z y m . "  Francuzi nie 
mają jeszcze to w arzy s tw  kredytow ych rolni­
czych, takich, jakie od daw na  znane są w P ru -  
siech, a tem mniej tak ulepszonego tow arzy ­
stwa, jakie posiada K rólestw o Polskie. U  nich 
rząd  daje ro ln ictwu zapomogi: pomoc praw ie  
żadna, albo też właściciele ziemscy zaciągają 
długi uciążliwe na hipotekę. Za przykładem 
rządu , pisarze nie zajmowali się tym przed­
miotem i właściciel ziemski w e  Francyi znaj­
d o w a ł  się często w  trudnych okolicznościach. 
Dopiero n iedaw no, d w ó c h  a u to ró w  francuz- 
kich, zw róciło  uwagę rządu i akademii na to ­
w arzys tw a  k redytow e ziemskie w  zastosowa­
niu do F ra n c y i ; uważają oni za no w ą  teoryję, 
za swój praw ie  pomysł, co już gdzie indzićj, 
a szczególniej w  3ch prow incyjach polskich, 
w  starych Prusiech, Poznańskićm i w  K ró ­
lestwie Polskiem jest w  praktyce, T o  dało 
Panu Jelskiemu pow ód  do skreślenia rysu h i ­
storycznego to w arzys tw  kredytow ych rolni­
czych. l izecz ,  w ew nętrzne j  historyi narodu 
naszego blizko dotyczącą, rzecz , w  każdym 
razie dla kra|u rolniczego nie obojętną, p o k r ó ­
tce opowfiemy praw ie w yrazam i autora, który 
przed trzynastu laty był jednym z najgorliw­
szych i najgłówniejszych założycieli tow arzy­
s tw a kredytowego ziemskiego w  Warszawie. 
— ' F r y d e r y k  Li., Król Pruski, rozw iną ł  był 
pierwszy myśl L a w a ,  nadania ziemiom kre­
dytu handlowego. Stowarzyszeni właściciele 
ziemscy otrzymują w  Prusiech listy zastawne 
wartości pew nej części posiadanych ziemi, 
które stanowią rękojmię tow arzystw a. — 
W 8lązku i Marchii otrzymać można listy za­
s taw ne wartości |  dóbr. W  samych Prusiech, 
właściciele dóbr ziemskich otrzymują tylko 
po łow ę ich wartości. Dłużnicy opłacają pro­
cent, który to w arzy s tw a  płaci z n o w u  posia­
dającym listy zastawne w  obiegu będące. Dług 
sam obowiązani zw róc ic  w  całości, a w y -  
exekw ow anie  jego odbyw a się drogą admini­
stracyjną, jak samych podatków. List zasta­
w n y  wymienia dobra, na których jest zabez-



pieczony, a p ro s ty  p rze k az  bankierski jest do ­
sta teczny  P osiadacz listu za s ta w n eg o  m oże  
żądać z w r o tu  kap i ta łu  w  sześć m iesięcy po u- 
w ia d o m ie n iu  o tern dłużnika. R o k u  1802 to ­
w a r z y s t w a  k r e d y to w e  ziemskie z a p r o w a d z o ­
n e  zos ta ły  na w z ó r  p ru sk ich ,  w  In flan tach  i 
E s to n i i ,  w sz a k ż e  z p e w n e rn  u lepszen iem , bo  
n ie  ty lko  d o b ra  na liście w y  m ien ione  są ręko j­
m ią  d łu g u ,  ale d o b ra  w szys tk ich  s to w a rz y s z o ­
nych .  K urlandy ja  o trzym ała  to w a r z y s tw a  k re­
d y to w e  ziemskie do p ie ro  w  osta tn ich  czasach.
   „P o sp ie sza m  (są  s ło w a  hr .  Je lsk ie g o )  m ó ­
w i ć  o p ro w in c y ja c h  polskich  i w y k a z a ć ,  że 
insty tucya k red y tu  ziemskiego dosz ła  tam  do 
w y sok iego  s topnia  doskonałości.  P rz ed  w o j ­
nam i cesa rs tw a  f ra n cu z k ieg o , s to w a rz y sze n ia  
p rusk ie  nie b y ły  z a p ro w a d z o n e  w  p ro w in c y ­
ja ch  polskich. R z ąd  pruski p o z w a la ł  tylko 
b a n k o m  i zak ładom  berlińskim pożyczać kapi­
ta ły  na  h ip o te k ę  w łaśc ic ie lom  d ó b r  ziemskich 
w  p ro w in c y ja c h  po lsk ich ,  k tó re  zo s taw a ły  
p o d  jego p a n o w a n ie m .  Z naczne  sum m y, p rz e ­
noszące  niekiedy w a r to ś ć  dóbr ,  by ły  ty m  spo­
so b e m  rozpożyczone .  T y m c z a s e m  los w o jn y  
o d e r w a ł  te p ro w in c y je  od P ru s  i po d d a ł  je 
K r ó l o w i  Sask iem u, p o d  n a z w ą  X ię z tw a  W a r ­
szaw sk iego . S u m m y  h ip o te k o w a n e  ty m  sp o ­
so b e m  na d o b ra c h  p r y w a tn y c h  po lsk ich ,  stały 
się o d tą d  w łasnośc ią  p u b lic zn ą ,  a jako takie 
p r z e d m io te m  t r a k ta tó w .  U m o w ą  podpisaną 
w  P a ry ż u ,  ods tąp ione  zostały s ta n o w cz o  r zą ­
d o w i  f r a n c u z k ie m u , k tó ry  przekaza ł  je z kolei 
K r ó l o w i ,  X ięciu  W a r s z a w s k ie m u ,  u m o w ą  
p o d p i s a n ą  W  Bajonnie .  -  W ierzy te lność ,  te,
znane  w  Polsce  p o d  n a z w ą  s u m m  bajońskich,
m ia ły  być p rz e d m io te m  szczególniejszej opieki 
r z ą d u  w arsza w sk ie g o .  D łużn icy  byli to  b o ­
w i e m  w szy scy  o b y w a te le  x ię z tw a ,  co św ieżo

fionosili ciężary w o je n  1806, 1807 i 1809. Na* 
eżało m yśleć  o takim  sposobie ściągnienia tych 

d ługów , k tó ry b y  nie p o m n o ż y ł  podupadłości  
ziemskich.« —  ( D o k .  n.)

T e a t r  M i e j s k i .
W  sobo tę  dn ia  6. L ipca  po  r az  p ie rw sz y :  

P o d  w i e r n y m  o w c z a r z e m .  K o m ic zn a  
o p e ra  w  3 ch  a k ta c h ,  z m uz y k ą  Adama.

W  niedzie lę  dnia 7- L ipca  jedenaste p rz e d ­
s ta w ien ie  polskie t o w a r z y s tw a  a r ty s tó w  d ra ­
m a ty c z n y c h  pod  dyrekcyą  Pana  Z y g m u n ta  
A n c z y c a :  Z a b o b o n ,  czyli: K r a k o w i a c y  
i g ó r a l e .  ( C z ę ś ć  d ru g a . )  O p e ra  w  3ch  ak ­
tach  p rz e z  J .  N. K am iń sk ieg o ,  D y re k to ra  te ­
a t ru  L w o w s k ie g o ,  oryginalnie w ie r s z e m  na- 
p isana ,  z m uzyką  K. K urp ińsk iego . _______

H > " ' ' ' ^  >k
g  O B W I E S Z C Z E N I E .
U l  B ardzo  d o b re  gatunki
igj?) n a j b i e l s z e g o  n ad e r  p rzedn iego  sta-

r e e o  r u m u  Jam aiksk iego :  k w a r ta  # #  
ber l ińska po  . . .  1 tal.

dt.  dt. —- «
dt.  dt. —  « 15

H||> po leca  C. F . J a e n i c k e  $s§s
O  w  P o zn an iu ,  w* narożn iku  G arbar-

skiej i Szerokie j ulicy. * j||

m 20sgr .  J g  
“ 2 £

P o ś la d u  p sz en icznego ,  szczególniej do  k a r ­
m u  by d ła  u żyć  się m ogącego ,  dostanie na 
C h w a l i s z e w ie  p o d  N r.  18. w ie r te ł  po  5 sgr.

Nazwy k o śc io łó w

W  niedzielę dnia 7 . Lipca 1839 r.
będą mieli kazanie_______

przed południem. po południu.

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn. S.MaryiMagd. 
S . W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 
Gmina niemiecko-katolicka 
■w kościele pofranciszkańsk 

Dom inikanów . • .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S . Piotra 
W  kościele garnizonowym

X . Kan. Jabczyński
- M ans. Grandke
- P r . Urbanowicz
- Prob. Kamieński

-  Pawelke
- Kapł. Krajewski
- P rob . Dyniewicz 

Superint. Fischer 
Rad.Kons. Diitschke 
Pastor dyw. Niese

W  ciągu tygodnia od d. 28. Czerwca 
aż do 4. Lipca 1839.

urodziło się
chło­
pców.

X, Regens Pohl 

Pastor Friedrich

dzie­
wcząt.

umarło
płci

męsk.
płci

żerisle.

2

3

ślub
wzięło

par.

2
1

Ogółem . |  9 | 8 | 8


